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Nieznośną obawą i złowrogiem jakimeś 
przeczuciem dręczony, powracał młody, wa­
leczny Z i j a n i  do ojczystej W enecyi. Niósł 
on dla Dozy smutną wieść o niepomyślnym  
wypadku poselstwa, którem go senat przez 
szczególne zaufanie był zaszczycił. Układy o 
pokój mimo najusilniejsze starania, nie przy­
szły do skutku, Do tej a nieszczęścia przy­
łączyło się i drugie daleko większe! W cza­
sie niebylności Zijaniego pojawiła się w W e- 
nec i morowa zaraza, która porówno ubogie 
chały jak i pyszne pałace wyludniała okro­
pnie. Ta wieść straszliwa zabiegła Zijaniemu 
drogę i przeraziła go b o leśn ie! Przybywszy 
do W enecyi, gnany niewysłowioną trwogą, 
przebiegał jak bez zmysłów ulice miasta* i 
dopytywał się z bijącem sercem: azali nie­
ubłagana wysłannica śm ierci, nie zwidziła  
domu starego D a p o n t e ,  w  którego ścia­
nach mieszkał najdroższy przedmiot jego  
głębokićj tęsknoty, 8karu najpieściwszych 
zyczeń jego I

Tow arzyszył mu przyjaciel M a l e p i e r o ,  
jedyny powiernik jego miłości.

Okropny widok spustoszenia stawił sie ich 
oczom. Ponura cisza, grobowa samotność za­
legła ulice niedawno tak rojno zamieszka­
łego  miasta; na miejscach, po których pićr- 
wćj zatrudniony lud tłumnie się zgroma­
dzał, rosła teraz trawa z pomiędzy szczelin 
bruku; gdzieniegdzie tylko u niektórych 
domów drzwi pootwierane, świadczyły je­
szcze, że ich mieszkance uszły jadu śmier­
telnej zarazy, ale z ich przebylków odbijał 
sie głos trwożnie odmawianych modlitw, 
odbijał się jęk rozpaczy, serce rozdzierający!

W calem mieście n ie było jedućj żyjącej du­
szy, któraby otoczona trupami krew nych, 
przyjaciół lub pow inow atych, n ie  oczeki­
wała co chwila w  katuszach trwogi spełnie­
nia tegoż samego losu! Okropna kara nie­
bios zawiesiła się nad tera dumnera miastem! 
Na placach, u progów św iątyń, na wscho­
dach pałaców, przy studniach, wszędzie i 
wszędzie walały się morem zbolałe ciała; 
u piersi skośniałych i j ż  matek, żałośnym  
piskiem domagały się schorzałe niemowlęta 
pokarmu dla przedłużenia życia, a dzikie, 
rozpacza i nieustanną obawą śmierci, rozu­
mu pozJawione, qbr£ydłe postacie , siedząc 
z wy trzes/.czonemi oczy i z wykrzywionem u  
twarzami na trupach łub kamiennych przy- 
słupkach narożnych u lic , wyszczerzając zę­
by na przechodzących , śmiały się szalonym  
głosem , jakby na zgrozę potępieńcy z pie­
kła wysłani! Niemniej okrdpne straszydła 
w czarnych płaszczach i takichże na twarz 
zapuszczonych kapuzach, w łóczyły się z po­
chodniami w ręku po wypustoszałych u li­
cach, i zbierającbez wszelkiego uczucia ludz­
kości leżące trupy, pisali na każdym zwidzo- 
nyin przez nich domu —* to śmiertelną dre- 
szczą przeszywające słow o: »WymarłoU 

Zijani zadrzał na ten widok straszliwy, 
lecz miłość pokonała trw ogę, nadzieja, ta 
w największej ostateczności tlejąca w sercu 
człuwieczćm iskra boska, ożywiała otuchą 
serce jego! Podwójnym krokiem, prawie 
bez tchu śpieszył do pomieszkania Daponta; 
ale pierw sze—co za zbliżeniem się swojein 
ujrzał, i co go śmiertelnym przejęło ciosem , 
było to nieszczęsne, to okrutne sło w o : »W v- 
m a r i o  « nad drzwiami Daponta wypisane! 
Byłto piorun przez pczy w duszę jego prze­
słany 1 — Nadaremno wstrzym ywał M a 1 a- 
p i e r o  nieszczęśliw ego przyjaciela sw ego,
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ale wszelka pociecha szla mu mimo u sz u ; 
okropn| rozpacz| uniesiony, z wybladlem  
licem , osłupiałym wzrokiem rzucił się jak 
bez zm ysłów , i wpadł do domu wołając: 
»Giovanna! Giovanna!«

Głuche m ilczenie wym arłych komnat nie  
odpowiadało na jego w ołanie, samo nawet 
echo utraciło swój głos pocieszający!—Za­
stał dom cały pustką stojący. Różne sprzę­
ty i szaty leżały porozrzucane po posadzce; 
wszystko oznajm owało, że nieszczęśliw i 
mieszkańcy dopióroco niedawno przybytek 
ten opuścili.

Zijani opierał się d ługo, n ie chciał odda­
lić się z tej siedziby nieszczęścia i zgrozy; 
miał on to za swmję ostatnią powinność mi­
łości: skonać na tćm samem m iejscu, gdzie 
jego Giovanna 6woję czystą duszę Bogu od­
dała! Malapiero wyprowadził go z pustych 
ścian przemocą. Ledwie uszli kilkaset kro­
ków, aż oto okropny hałas przeraża ich u- 
szy i widzą lud ogromnym tłumem sypiący 
się do pałacu książęcego.

j>Teraz zapomniej boleści twojej®, rzecze  
do niego M alapiero, »teraz cię wzywa oj­
czyzna, matka nas wszystkich 1 Pójdźmy za 
zdziczałem  pospólstwem, ten tłum zhukany 
wymaga koniecznie naszej obecności, sro­
gie nieszczęście obłąkało umysł je g o , nam 
przynależy mieć radę w  tćm zaburzeniu.® 
A ta rozsądna uwaga jego, była właśnie na 
czasie.

M orową zarazą nawidzeni W enecyjanie, 
oskarżali Dożę o sprowadzenie tych wszy­
stkich klęsk na ich głowy. M ieli też po czę­
ści niejaką słuszność za sobą, gdyż nieroz­
sądnie przedłużony pobyt wojska na wyspie  
Scyjo, spowodował zniszczenie weneckiej 
floty i w niósł morową zarazę w łono ojczy­
stego miasta.

M ężni i pełni miłości ojczyzny W enecy­
jan ie , byliby przelali chętnie ostatnią kro­
plę krwi w obronie swej ukochanej rzeczy- 
pospolitej, gdyby ich nie były obmierzłe 
choroby w ytępiły przy ich domowem ogni­
sku,  gdyby ich nie była wyludniła nagła, 
konwulsyjna śmierć w ich nadmorskiej sie­
dzibie. Teraz słuchali tylko głosu rozpaczy 
i wołali o pomstę do nieba na głow ę Doży. 
Wściekłe tłumy cisnęły się zewsząd do pa­
łacu, a ze wszech stron dawał się słyszeć

okrzyk: »Precz ze zdrajcą V i t a 1 i m , ca  
nam zamiast pokoju, śmierć przynosił Precz 
ze zcirajcą! Niech zginie Doża Vitali!«

W tak groźnem półożeniu , Doża jedynie  
na wierności swojej przybocznćj straży m ógł 
polegać; ale i w  tej liczbie znajdowali się  
ojcowie opłakujący swoich dzieci a syno­
w ie rodziców 1 Morowa zaraza nad .nikim  
się nie lituje, niechże w takiej chw ili n ie­
szczęścia nikt na miłosierdzie nie liczy! —■ 
Straż słaby tylko opór stawiła naciskające­
mu ludow i, a Doża w tych smutnych okoli­
cznościach postanowił z niebezpieczeństwem  
życia, usprawiedliwić postępki sw ego urzę­
dowania, zachować cześć dla swojej osoby 
i przywrócić spokój W enecyi. Odziany Ksią­
żęcym płaszczem i wszelkiemi oznakami swo­
jej godności, postępując przez zbrodnicze 
pospólstwo spokojnie w postawie uszano­
wanie nakazującej, rzekł zwolna do rozją­
trzonego tłum u: »Dzieci! oto stoję pośród 
wras i nie lękam się waszego sądu; ale wiedz­
c ie , że to Bóg, ów wszechmocny dawca ży­
wota, a nie ja ojciec rzeczypospolitej, ze­
słał anioła śmierci na miasto nasze U

Na widok tak dostojnćj, szanownej posta< 
ci, lud umilkł itrw ożnie się rozstąpił. Wła­
śnie w tej chwili Zijani i Malapiero przybyli 
na plac i starali się uśmierzyć wzburzenie. 
Już nawalna tuczą jakby czarodziejskiem  
słowem  zażegnana, zaczęła się uciszać, i 
zaledwie tylko z-dala kilka jeszcźe głosów  
dało się słyszeć »Precz ze zdrajcą!® gdy oto 
nagle jakiś starzec z obłąKanym wzrokiem , 
z rozczochraneini w łosy i z bladą ja t trup 
twarzą, wołając: »Gdz i e  j e s t  z a b ó _  c a  
mo j ć j  ż o n y  i m o i c b  d z i e c i ! ®  wypada 
z tłum u ni błyskawica z chmury! Rozdzi- 
czałe oko jego pada na Dożę. Jak wściekły  
źwićrz rzuca się na księcia i topi mu szty­
let w piersi. N ieszczęśliwy Vitali pada tru­
pem na ziem ię, a zdumiałe pospólstwo ustę­
puje trwożnie z drogi zanójcy wznoszącemu 
z tryjumfującą miną zakrwawiony sztylet, 
którym zakończył dni szlachetnego żywota.

Zijani za pierwszym  rzutem oka poznaje 
w mordercy starego D a p o n t ę ,  ojca swo­
jej kochanki; spieszy za nim przez spnsto- 
szałe ulice W enecyi, dogania go i pyta gło­
sem obumarłym:

^ N i e s z c z ę s n y !  g d z i e  t w o j a  c ór ka ?
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Daponte wpatruje mu się w twarz przez 
długa chw ilę, aż nareszcie śmiech piekiel­
ny wydobywa z swego gardła i woła:

»Jako? Ciebie w ięc śmierć oszczędziła?  
Ty żyjesz jeszcze? O, pójdźże, pójdź oblu­
bieńcze, pójdź, niech cię poprowadzę w ra-  
ttuona twojej narzeczonej U

To rzekłszy, zamilkł zaciętnie, i ani ski­
nieniem  nie odpowiedział na tysiączne zapy­
tania niecierpliwego młodzieńca. Prowadził 
go przez brudne, odległe zaułki—na smętarz 
samotny. Tam biedna Giovanna na posłaniu 
ze słomy, walczyła boleśnie ze śmiercią.

Strata żony i reszty dzieci pozbawiła star­
ca zmysłów, Dla uniknienia oblicza ludz­
kiego, zamieszkał smętarz wraz z córką od 
morowego powietrza zarażoną. Już był po­
stanowił jednym  ciosem zakończyć życie 
ostatniego dziecięcia i swoje w łasne, gdy 
nagły okrzyk zbukanego, do pałacu dożów  
bieżącego pospólstw a, przeszkodził mu 
w  wykonaniu tego okrutnego przedsięwzię­
cia. Rozdziczała tłuszcza porwTała go ze so­
bą, a ślepa owładnięty w ściekłością, zbyt 
porywczą ręką położył trupem człow ieka, 
które; o głos powszechny ludu, mianował 
sprawcą cierpień swoich.

Zijani zalany łzam i, ukląkł przy mierz- 
wianćm podścielisbu Giovanny, tysiąc-krot- 
nie powtarzał jćj drogie im ię, aż nakoniec 
dziewica otworzyła oczy, poznała gc i da­
nym znakiem zażądała oddalenia jego. Ale 
on niepomny na niebezpieczeństwo, zabrał 
luby ciężar na barki i w  towarzystwie ojca 
poniósł do swego pomieszkania. Nie zanie­
dbał żadnego środka sztuki do uratowania 
ukochanej istoty. Światło słońca i migot 
lampy, widziały nieszczęśliwego Zijaniego 
nieustannie przy łożu chorej,

Giovanna wyzdrowiała. Ojciec i narze­
czony prawie tylko cudem uniknęli smutne­
go losu tyłu tysięcy zgładzonych morowem  
powietrzem.

Zamordowanie Doży, obiegło żałobą umy­
sły wszystkich spokojnych obywateli W ene- 
cyi ,  gdyż nieraz już gwałtownie zadana 
śmierć książętom rzeczypospolitej, chyliła to 
państwo do upadku. Lud już nawykł był do 
niebezpiecznego zwyczaju stawienia oporu 
potędze publicznej; przy najdrobniejszych 
wypadkach żądał od osoby Doży zdania

sprawy z jego postępków; smutne z tego 
w ynikły skutki, musiano nakoniec dla po­
łożenia tamy tym rozruchom , obmyślić su­
rowe środki.

Dla tego też, tak zwana Guarancyja,  je ­
dyna podówczas (1172) istniejąca w ładza, 
ustanowiła w  tym celu w ielkie ciało radne, 
składające się z siedmiuset czterdziestu  
członków , a ci z grona swego wybierali 
sześćdziesięciu najgodniejszych obyw ateli, 
zwanych: Pregadij  później zaś mianowano 
ich senatem. Zgromadzenie to łączyło w  so­
bie najwyższą władzę państwa; jedenastu  
z pośród nich, obierało Dożę. Lud z rado­
ścią powitał tę nową ustawę.

Wszystkie prawie głosy zgodziły się na 
to, aby walecznemu Malapieremu poruczyć 
wodze zachwianego rządu. Często on po 
rycersku ważył życie swoje w  krwawych 
walkach z nieprzyjacioły rzeczypospolitej, 
jegoto mądrym radom i roztropnym rozpo­
rządzeniom przypisywano ostateczne zni- 
knienie morowej zarazy Jednakże nm ysł 
młodego M alapiera, nie ulegał ani dumie 
ani lekkomyślnej zarozumiałości; dobro oj­
czyzny było mu droższein niż świetność  
jego imienia. Bystrym wzrokiem poznał on 
bez namysłu potrzebę silniejszego charakte­
ru do stćrowania okrętem państwa w tak 
krytycznych położeniach. W ulno-m yśln ie, 
jak prawy bohater naprowadził obierających 
na ważne wypadki zdarzyć się m ogące, i 
skromnie odsunął się od nadanej mu godno­
ści książęcćj.

»Stan teraźniejszej naszój rzeczypospoli- 
tój«, rzek ł, »wymaga po swoim naczelniku 
nietylko mądrości i m ęztwa, ale także ko­
rzyści świetnego imienia i znacznego ma­
jątku, aby zarówno odpowiedział oczekiwa­
niom klasy oświeconych jak też zajął zmy­
sły prostego ludu.«

Po tej przemowie zw rócił nakoniec uwa­
gę obierających na Sebastyjana Zijaniego. 
T en, pomimo młodość sw oje, zdał się być 
w posiadaniu wszystkich własności zasługu­
jących na odznaczenie takie.

Dowód tyle szlachetnego um ysłu sprawił 
powszechne zdziwienie. Zgromadzenie prze­
konane słusznością uwag je g o , wybrało je­
dnogłośnie: Sebastyjana Z i j a n i e g o  ksiązę- 
ciem panującym, jednakowoż pod wyraźnym  

*■
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w arunkiem : z e r w a n i a  w s z e l k i c h  s t o s u n ­
k ó w  z c ó r k a  s t a r e g o  D a  p on ty. Lud bowiem 
uniesiony zemstą,*w rozruchu  zadający śmierci 
księcia V i ta l  i, opamiętał się, i żałując juz  swego 
obłąkania , przeklinał m ordercę ,  który tak po­
śpiesznie wykonał szalony wyrok jego. Widoczną 
było rzeczą , iż nowy Doza w sposób taki nie 
pozyskałby nigdy powszechnej u ludu miłości, 
i zaraz z początku godność jego poszłaby w nie- 
uszanowanie, gdyby na tron książęcy Wenecyi 
wyniósł córkę mordercy.

P e łe n  radości pośpieszył szlachetny M a l a -  
p  i e r  o do swego przyjaciela.

•W ybór ju z  skończony", rzek ł  a oczy m u  ra­
dością pałały.

Zijani ścisnął m u  serdecznie rękę  i odpowie­
dział: »Niebo kiórowałó myślą zgromadzenia, bo 
wnosząc z radości promieniejącej w twarzy two­
je j ,  witam w tobie kochany Malapiero mojego 
księcia."

•Zais te , niebo kierowało wyborem zgroma­
dzenia, b o  ty  j e s - t e ś ,  k t ó r e g o  w y n i o s ł o  na  
g o d n o ś ć  D o z y  [«

Na tę wiadomość natchnienie uroczyste wy­
biło  się na obliczu Zijaniego, zwrócił wilgotne 
oczy ku  niebu i zawołał z duinnem postanowie­
n iem : »Iliedy mnie ojczyzna tak wysoce uczciła, 
składam więc w tej chwili świętą przysięgę po ­
święcenia życia mego je j  sławie i szczęściuI Oby 
m i Bóg, chroniący królów i narody, udzielił do­
syć siły i mądrości do spełnienia godnie powo­
łania meg©I«

• Drogi przyjacielu, słyszałem przysięgę twoje, 
przypomnę ja  tobie, gdy będzie czas potemu", 
dodał M alapiero, nie uwiadamiając go rozmyśl­
nie o warunku.

Deputowani senatu powitali uroczyście nowe­
go pana z zaproszeniem udauia się do zgroma­
dzenia. Zijani szedł w towarzystwie swego przy­
jaciela do książęcego pałacu; niezliczone m nó­
stwo ludu zajmowało całą drogę i napełniało 
powietrze radośnemi okrzykami. Pochlebna na­
dzieja posiąść przywiązanie ludu ,  przyprowadzić 
rzeczpospolitą do potęgi i sławy, rozgrzewała 
am bitną dusze jeg o ,  ukochany obrtfz Giovanny 
■uno9 ił się przed nim  nieustannie w uroczych 
m arzeniach  przyszłości! Myśl, podzielania z tym 
an io łem  blasku t ro n u ,  napawała niewysłowioną 
rozkoszą serce jego.

iłozmarzony npojeniem  tych s łodkich pomy­
słów, wszedł do sali senatu; ale jakże uderza­
jące było jego rozczarowanie, gdy sie dowiedział 
o smutnym .warunku, pod którym go obrano 1 
Stał p r 2 ez chwilę w ponurem  milczeniu jakby 
osłupiały, ale zaledwo opamiętał się i z p ier­
wszego vvyszcdł zadziwienia, rzekł pośpiesznie

z nam ietnćm  uniesieniem w te słowa: »Frzefii- 
g fy l Jeżeli m am  szczęściem mojego życia oka 
pić waszą koronę, za-trzymajcież ją  sobie! 7  ra- ' 
dościr. zrzekam się godności, o którą się nie 
ub iega łem , i wszystkim tu w o b e c  szczerze ze­
znaję, iż nie jes tem  zdolny rządzić lude tr . , któ­
rego pierwszem życzeniem jes t  wydrzeć najgłęb­
sze i najdroższe uczucie a piersi swego ksiązę- 
cial*— Po tych słowach opuścił salę i zostawił 
zgromadzenie w największem zadumieniu. 

Pierwsze kroki zwrócił do sw.ej narzeczonej. 
»0, moja najdroższa Giovanno! Jużto po r a i '  

drugi odzyskałem ciebie", zawołał z najż,rwszą, 
czułością, >-dwa razy groziło mi niebezpieczeń­
stwo utratą twoją, nie ociągajie się dłużej oddać 
mi ręki swojej 1«

>'Ah, jakże zniosę tyle szczęścia", westchnęła  
Giovanna i rzuciła się w jego ramiona. --Bochana 
ciebie, nbóstwiam, ale nigdy nie  byłabym aui 
śniła o te rn ,  że przedmiot mojej miłości, że 
mój najukochańszy Zijani będzie kiedyś Dożą 
Wenecyi 1 To za w iele , za wiele dla biednej 
Giovanuyl"

Zijani zostawił ją  w tym obłędzie , nalegał 
tylko na starego D a p o n t e ,  aby sie. ich zaślu­
biny jeszcze tego wieczora potajemnie odbyły, 
ntrzymując, że takim sposobem uwolni się od 
cerem onij ,  lttóreby spełnienie  jego najdroższych 
życzeń w niepewną przyszłość przeciągnęły.

Powód Zijaniego zrzeczegj^ się godność ksią- 
żęcćj, rozerzedl się wltrótćł pomiędzy Indem  i 
powiększy! jeszcze bardziej nienawiść jego ltu 
mordercy Doży. Sama tylko śmierć D a p o n t e -  
go mogła zmazać krwawą winę i zmusić Zija­
niego do zrzeczenia się córki człowieka, na któ­
rego głowę rusztowanie swoje prawa rozciągało. 
Groźno szemranie zgromadzonych na placu t łu ­
m ów , oznajmiało oburzenie ludu , dzikie krzyki 
i wszystkie oznaki, zapowiadały klizki wybuch 
rozzłoszczonego pospólstwa. Lud wysłał depu ­
towanych dc senatu, aby żądali niezwłocznego 
przyjęcia wyboru od Zijaniego, ukocąnia D a- 
p on  te  go i wywołania córki jego z kraj n.

Zijani kazał powiedzieć senatorom , że ich o 
swojetn postanowieniu nazajutrz uwiadomi.

M a l a p i e r o  udał się do swego przyjaciela , 
przywodził m u  w pamięć złożoną przysięgę, 
obowiązki ku ojczyźnie, bezcześć imienia Da- 
poulych. Wszystko nadaremnie. Zijani był n ie ­
zachwiany. ,

zWieszże ty, czego odemnie zadasz?" zawołał 
z rozpaczą; » Wydrzeć mi Giovannę, jestlo po­
zbawić mnie anioła stróża, któryby mnie uczy­
nił ojcem ludu. Maż ona jaki udział w zbrodni 
swego ojca? Możnaż niewinnego karać za Czyn, 
którego nie p o p e łn i ł?  Przenigdy 1 Nieszczęście
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zroaonia jeszcze silniej te ogniwa, k lórem i nas 
miłość łączy. Powiadam wam ostatecznie: jeżeli 
to anielskie stworzenie nie podzieli mojej wla­
zły, wodze państwa innym muszą być powie­
rzone rękom.*

M a l a p i e r o  milczał. Zijani ochłonąwszy z na­
miętnego uniesienia, wywnętrzyl całe swoje ser­
ce przed przyjacielem. Skreślił m u  szczęście 
awcgo blizkiego związku , nie przepomniał tak­
że ,  ze dziewica, któ°rę z Wenecyi wywołują, je ­
szcze tego wieczora zoną jego będzie. Po d łu -  
g ić j , poufnej rozmow'e rozeszli się obaj przy- 
jariele .

Ledwie Z i j a n i  weselnemi przygotowaniami 
zatrudniony, swój pałac opuścił, pospieszył M a­
l a p i e r o  do starego D a p o n t y ,  aby zapobiedz 
nieszczęściu i przeszkodzić zaślubieniu. Zastał 
G.iovannę stoiaca przed zwierciadłem uradowana 
i do czarnych swych loków ślunny wieniec przy- 
'p łającą; ojciec jej siedział Z g l°w? zwieszoną 
w kącie komnaty, i sm utnym  oddawał się m y­
ślom. Skoro dziewica postrzegła Ma ł a p  i e r a ,  
poskoczyła wesoło ku  n iem u i podała inu  rękę 
na przywitanie.

•Będzieszże na ślubie naszym ? ' zapytała go 
żywo, a potem  dodała z uśm iechem : »Niepraw- ‘ 
daz? Wierny przyjaciel mego m ęża, będzie i 
m oim .'

•Właśnie w dowód tego przybyłem w te m ie j­
sca, Ale cóżto ja widzę? Mialzeby ojciec nie 
pochwalać tego zw iązku? '

•Zapraw Je 1' odrzekł starzec ponurymi g łosem , 
•widok tych uroczystych przygotować, dresżcza 
m nie  przechodzi; jakże ma się radować serce, 
w k tó rem  się wąż żalu zagnieździł I*

•Ach, drogi ojcze!* przerwała m a  Giovanna, 
•czegożbym nie uczyniła, aby zaspokoić glos 
twego sumienia I*

•Jako? Miałażby piękna Giowanua tyle odwa­
gi, iżby w razie potrzeby zrzuciła wianek ślu­
bny, jć j  włosy zdobiący?* zapyta! M a l p i e r o 
głosem uroczystym i dobitnym.

Na to zagadnięcie zwiesiła dziewica głowę, i 
wpatrzywszy swe piękne oczy w woniejące kwia­
ty, które w ręku trzym ała , po d ługiem  milcze­
n iu  westchnąwszy, rzek ła  głosem od łez stłu­
mionym:

•I  te ofiarę przynieść je s tem  gotowa.*
Poi tern zeznaniu, opowiedział M a l a p i e r o  

bez wszelkich om:jań, istotny stan rzeczy, skre­
ślił wymownemi usty Z i j a n i e g c  ważność dla 

• rzeczypospolitej, i zamknął tern zapewnieniem: 
zo ojczyzna żądając od niego ofiary miłości, u- 
zvwa tylko swego pierwszego i najświętszego 
prawa.

•Albozto w jego dzielnem  sercu nie może się

pomieścić razem miłość ku m n ie  i k u  ojczyźnie?' 
wyjąknęla z bolesnym żalem nieszczęsna narze­
czona.

»Nie!« Wrzasnął okropnym głosem Daponte. 
»Nie! Ty nie będziesz jego żoną. Glos lu d u  za­
kazuje ci to, i domaga się twego zrzeczenia. 
Córce mordercy, nie wolno wejść na stopnie 
tronu. Ja nieszczęsny 1 W napadzie szaleństwa 
zbroczyłem rękę  m o ję  krwią mego pana, a ty 
G iovanno, w zaślepieniu twojej miłości, chcesz 
pozbawić ojczyznę ostatniej podpory?*

Po tych słowach u ją ł  M a l a p i e r o  b iedną , 
boleścią przejętą Giovaunę za ręk ę ,  i rzek ł czu­
ły m . przekonywającym tonem : »I)]a spokojno- 
ści ojca byłaś gotową wszelrtą ponieść o f ia rę , 
w im ieniu  ojca przemawiam teraz do ciebie. 
tiiovanno, szczęście i dobro Wenecyi spoczywa 
w twoim ręku a życic D a p o n t e g o ,  zawisło 
od twego postanowienia. A teraz pyta się ciebie 
przyjaciel młodości Zijaniego: coś postanov*’i l a , 
Co zrobisz z wieńcem ślubnym?*

Cala drżąca, jak  duch nocny blada, oczy o- 
s łupiałe  wlepiwszy w nieszczęśliwego ojca, stała 
długo Giovanna n ieruchom a, poczćrn zw olna, z 
chwiejącym krokiem  zbliżywszy się do stołu , 
wzięła wieniec i złożyła go w ręce M a ł a p i e r a .  
•Ofiara moja już dokonana*, rzekła  gasuącym 
głosem. »15óże hym enu  nie uwieńczą nigdy — 
nigdy tej skroni! Niech Bóg' ocali ojca i zabez­
pieczy ojczyznę I*

słów  tych domówiwszy, padła na ziemię. 
Osiwiały starzec zalany łzam i, podniósł ją 

lekko i położył na łożu. — Po długiej, uroczystej 
chwili, przystąpiwszy do wzruszonego pe łno­
mocnika rzeczypospolitej i wziąwszy go z Iry- 
jum fującą twarzą za ręk ę ,  zaprowadził do łoża 
i rzek ł  z dumą uroczyście: »Ta otn szlachetna 
córka Wenecyi, jest moją córką!*

Skoro Giovanna przyszła do siebie, n iezm or­
dowany M a l a p i e r o  nie zaniedbał je j  oznajmić 
ułożony przez siebie plaD do u c ieczk i , który 
jeszcze przed zajściem nocy, na pokładzie do 
żeglugi już  przysposobionego okrę tu ,  m iał być 
wykonanym. Zachowano w tej m ierze nuąwię- 
hszą ta jem nicę, nikt nie wiedział w dom u, co 
się stać miało.

Z zachodzącym słońcem , pe łen  radości, u- 
szczęśliwiony swoją przyszłością, powrócił Zijani 
do pałacu w towarzystwie ks iędza , który miał 
pobłogosławić jego potajemny związek m ałżeń­
s k i . —  Cisza grobowa panowała po kom natach, 
nikt się nie pokazywał; na stole leżał l is t ,  a 
w nim następujące, na prędce nakreślone słowa: 

•ZijanJ! Opatrzność postawiła cię między tix> 
nem  a kobietą , która nigdy twoja być nie mozel 
Ojczyzna ma do ciebie świętsze prawa; spółoby-
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rratele twoi Jaja cf koronę , stań się ich obrońcą, 
i bądź im ojcem!—I szczęście małżeństwa będzie 
twym udziałem — znajdzie sio dziewica, która... 
Twój szlachetny, twój duch ognisty usłuchałby 
i bez mego upom nienia  głosu h o n o r u , jes tem
0 tem przekonaną, jednakże , aby ci oszczędzić 
ciężkiej w ałki,  opuszczam dobrowolnie W ene- 
cyję. Zijani! Jeżeli m n ie  kochasz, nie będziesz 
dowiadywał się o miejscu mojego schronienia— 
zapomniej biedną Giovannę na wieki! Odtąd myśl 
tylko o sławie i szczęściu tego pięknego k ra ju ,  
który nam  obojgu dał życie, ale nas obojga ra­
zem  zatrzymać nie może k<

Czyje serce nie doznawało czarodziejskiej po­
tęgi miłości, kto nie doświadczył krwawych cier­
p ieć  z rozstanku , k tó rem u  to straszne słowo: 
»Na wieki!®  odgrzmiewa jak p iorunu  echo , ten 
nie po jm uje  uczuć wichrzących sercom Zija- 
n iego , ton nio pojmie jego niewysłowionej roz­
paczy! Już  stał u progu szczęścia, co m u  jak  
najpiękniejsze życzenie całego życia uroczo przy­
świecało, a te raz—u jrzał nagle pustą  teraźniej­
szość, otwiórający się widok w przyszłość pełną 
najboleśniejszych wspomnieć i udręczeił bez 
końca! Jak  zmysłów pozbawiony przebiegał o- 
puszczone komnaty, stokroć wołał najdroższe 
im ię ,  gdyż jego serce wiorzyć nio zdołało, aby 
się Giovanna z nim  samowolnie rozstała. »Nic, 
nie! To być nie m oże!“ powtarzał bezustannie. 
»To był jakiś duch potępiony, to była moc pie­
k ła ,  co mi ją  wydarła! Ale przysięgam na od­
wiecznego Boga, na moje wiecznie niezgasłą 
miłość przysięgam , że ją  z tych rąk  zbrodni­
czych, z ty cli rąk szatańskich odbiorę !<*

Zgromadził około siebie s łużbę , przyrzekł" 
wielką nagrodę, lttoby odkrył ślad Giovanny, i 
sam bez  zwłoki puścił się w pogoń.

M a l a p i e r o  tymczasem odprowadził ucho­
dzących do p o r tu ,  a gdy już  odpływający okręt 
guany pomyślnym wiatrem , u jrzał na moCzu, 
powrócił do pałacu przyjaciela swego, aby go 
w tej okropnćj chwili ustrzegł.od rozpaczy. Lec* 
go nadaremnie wszędzie szukał, wszędzie do­
pytywał, nigdzie go znaleźć nie mógł. Dopiero 
gdy po długiem  śledzeniu , znowu do portu po­
wrócił, dopytał się lej smutnej wieści: ze -Zi­
jani, uwiadomiony o ucieczce Giovauny, nają- 
wszy najłotniejszą galerę, pognał z największym 
lośpiechem za uchodzącą. W myślach zatopiony, 

szczerze zajęty szczęściem swego przyjaciela, 
ubolewając nad nieszczęśliwą jego namiętnością
1 nieudolnością zwalczenia słabości se rca ,  wró­
cił M a l a p i c r o  do miasta.

Jakże nieskończenie długą na rozbrja łych  fa­
lach m o rsk ic h , była noc dla niecierpliwego że- 
elarza! Nawet skrzydlo-lolny w ichr, który na

wyścig zm y ś lą  łódź p ęd z i ł ,  zdawał mu się być 
za leniwym! Ale jakaż radość nie prze ję ła  du­
szę jego , gdy o świcie po ran k u ,  w złotym bla­
sku  dnia m łodego, miłością zaostrzonem okiem 
na dalekiej wód przestrzeni dojrzał biały żagiel 
okrętu! Na radosny wykrzvk je g o ,  podwoili 
wioślarze swojo usiłowania. Wiatr jakby idąc 
w pomoc tęsknocie kochanka, zadął poteżnie 
w żagle, a galar szybkością strzały przerzynał 
szumiące fale. W krótce wybłysnął okręt z za- 
m rok i,  i stanął przed ich oczami w całej swej 
postaci. Na pokładzie w b ia łe j ,  rannej szacie, 
ujrzał Zijani swą ubóstwioną Giovannę, ale nie 
dojrzał jej trwożnych skinień , która dawała m u  
w oznakę, aby się oddalił i opuścił ja  na wieki 1 
Gdy już  galera dogoniła nciekającyoh, a Zijani 
z otwarłem! ramionami chciał pospieszyć na po­
kład ok rę tu ,  w tejże chwili Giovanna nań drżą­
cym głosem zawołała:

*>Wstrzyinaj się Zijani! Wejdź w siebie i po- 
m n ie j , czego ojczyzna po tobie wymaga! Jej 
prawa są świętsze niż wszystkie związki! Z akli­
nam  cię na miłość nasze, usłuchaj je j  głosu!* 

rPrzeklęctwo rzeczypospolitejk zagrzmiał m ło ­
dzieniec p iorunu głosem. uPogardzam tym lu ­
dem , co naszą czystą miłość potępia U -------

Ani prośby kochanki ani złorzeczenia starego 
D a p o n t y ,  nie inogły uspokoić rozpaczającego; 
młody zapaleniec z nieugiętą zaciętością obsta­
wał przy prawach swoich. Na terf widok wyż 
szc męztwo rozpłom ieniło  łono bohaterskiej 
dziewicy, silnym i donośnym zawoła g ło sem : 

»Zaśłepieńcze! Chceszże przem ocą skalać czy­
sta miłość nasze? Nieszczęśliwy! Opamiętaj siei

* 3  <s ■ • - ** 1  c j f cJeżeli dlnzej jeszcze będziesz domagał się w sza­
l e  twoim posiadania mojej osoby, w tenr Zunn- m 
łonie bałwanów m orsk ich , bede szukała ochro- 
ny przed tobą !<*

rNie b laźu  G ioranno , tyś moąą, ty do m nie  
należysz I« wrzasnął Zijani prawie od zmysłów 
odchodząc, rżadua potęga świata nie zdoła ro ­
zerwać tych węzłów, które nasze serca skoja­
rzyły !«

Na te słowa posiwiały ojciec, rzucił się z go­
łym  mieczem na natręinika, nie dozwalając m u  
na okręt wstępu.

»Stój Zijani! Stój powiadam, albo z mojej rę ­
ki t ru p em  padniesz! Ojciec broni córki swojej!«

T u  Zijani od zmysłów odchodząc, rozpaczą 
owładnięty, nderza bez najmniejszej uwagi na 
swego przeciwnika. Zacięta wszczęła się między 
nimi walka. Gioranna widząc płynącą krew ojca 
i narzeczonego, z płaczem i wykrzykiom p rze ­
strachu , rzuca się między obu , błaga i zaklina, 
ale nadarotnnie! Głos ićj znikał przy szczęku
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m ieczy .  O d  o j c a  i n a r z e c z o n e g o  n a  b o k  o d t r ą c o n ą ,  
sp ie sz n o  się  n a m y ś la  i o s ta tn ie g o  c h w y t a  ś ro d k a .  L e k -  
him c o  ż y w o  o p a s u j e  s ię  p o w r o z e m ,  s p ie s z n o  u w i ą -  
z n j e  u  d ru g ieg o  k o ń c a  k o t w i c ę ,  i tak w y s t ę p u j ą c  na  
e z o l o  p o k ł a d u 1, w o ł a  d o n o ś n y m ,  u r o c z y s t y m  g ło s e m :  
e Ż e g n a m  cię  Z i j a n i l  Z eg n am  c ię  n a  w iek i l  U m ie r a m  
za c i e b ie !  O j c z e ,  p o b ł o g o s ł a w  tw ó j  c ó r c e !  Wiech B ó g  
l i ln je  s ię  m ej  d u s z y  i c z u w a  n a d  W e n e c y ją l® -

J e d e n  skok —  a j n z  się  p o d  n ią  r o z s t ą p i ł o  m o rz e  —  
b i a ł a  m ig o c ą c a  suk ienka  b o h a te r s k ie j  d z ie w ic y  za ig ra ła  
ch w i lk ę  z s p i c m o n e m i  fa lam i,  a le  w n e t  j ą  g łę b o k a  p r z e ­
p a ś ć  w  o d w ie c z n e  p o c b ł o u ę ł a  o t c h ł a n i e .  P rz e c iw n ik o m  
s t r a c h e m  p r z e j ę t y m  w y le c i a ł a  b r o ń  z r ę k i ,  a cze lad ź  
o k rę to w a  na ten  w id o k  s ta ła  s t r ę tw io n a !  Z ijau i  c h c i a ł  
s i ę  r z u c ić  w  b e z d n o  m o r s k i e , a le  go p r z e m o c ą  w s t r z y ­
m a n o .  O k r o p n y m ,  p r z e r a ź l i w y m  ż a le m  w z y w a ł  o b e ­
c n y c h  do  j e j  r a t u n k n ,  a le  D a p o n t e  i t e m u  p r z e s z k o ­
d z i ł .  »N iech  w  s p o k o ju  s p o c z y w a !  W e n e c y je  w  w ie ­
czn e j  b ę d z ie  j ą  m ie ć  p a m i ę c i ,  a je j  p i ę k n a  śm ie rć  za 
o j c z y z n ę ,  zm aże  m o j ę  winę!«  r z e k ł  z i m n y m ,  u r o c z y ­
s t y m  g łose m  i o s ł u p i a ł y  w p a t r z y ł  s ię  w  m o rze !

Z i jan i  w id z ą c  w sze lk ie  n i e p o d o b ie ń s tw o  r a t u n k u , 
p a d ł  jak  n i e ż y w y  n a  z iem ię ,  a o b a  o k r ę ty  j a k b y  o rszak  
p o g r z e b o w y  p o w r a c a ł y  zw o ln a  do W e n e c y i .

(D o k o ń czen ie  nastąp i. J

LITERACKIE DRO BNOSTKI, UŁOM KI, CIEK A W O ŚCI, 
Ś M IE S Z N O Ś C I, TRA SZK I I  D Z IW A C T W A , 

ZEBR A Ł 1 S P IS A Ł  D. Z . —

C C i ą g  d a l s z y . -)
O  c h a r a k t e r z e , s p o s o b ie  m y ś l e n i a ,  p r z y m i o ta c h  i 

w ła ś c iw o ś c ia c h  n a r o d ó w ,  m o ż n a  n a w e t  z ich  p o z d r a w i a ­
n ia  i  w i tan ia  s ię  w n io s k o w a ć .  M ie szkan iec  p o ł u d n i o w y c h  
C h in  p o z d r a w i a :  f/m ia n , t o  j e s t :  c z y  j a d ł e ś  tw ó j  r y z ?  
p o n ie w a ż  t p  ie*i n a j w y ż s z y m  s z c z ę ś c ie m  życ ia  j e g o .  
D w ó c h  H o le o d  — w s p o tk a w s z y  s i ę ,  ży c z ą  so b ie  n a w z a ­
j e m  z - r a n a :  Sm aakeU ykeeten , t o  j e s t :  d o b re g o  a p e t y t u .  
__M ie sz k a ń c y  K a i r u , p y t a j ą  s ię  n a w z a je m :  Ja k  się  p o ­
c i s z ?  p o n ie w a ż  z a ta m o w a n ie  t r a n s p i r a c y i  j e s t  n i e o c h y -  
b n y m  znak iem  u t a jo n e j  f e b r y . —  H is z p a n  i W ł o c h  p y ­
t a j ą  s ię :  J a k  s to i s z ?  (Uome esta , come u ta i )  —  F r a n c u z :  
Ja k  się n o s i s z ?  (_Comment rouś portez r o u s f )  —  A n g l ik :  
C o  r o b i s z ?  (_Uoio de you d o?)— H o l e n d e r :  J a k  je ź d z i s z ?  
[H ow  naarl u w e i)  —  N ie m ie c :  Ja k  c h o d z i s z ?  Wie g e k ts l 
ł u b  w  ogóln ie jsze 'm  z n a c z e n iu :  J a k  się z n a jd u je s j  ? Ii'ie 
beftnden S ie  sic lt1 —  P o la k :  J a k  s ię  m a s z ?  —  M o s k a l :  
g d ra w s tw u j ! i t.  d.

A u g u s ty n  ś w ię ty  tw ie rd z i ,  żc  s u b te ln e j  d y j a l e k ty -  
ki tak się  lęhąć  w y p a d a ,  iż p u b l i c z n e  p r o c e s s y j e  o d ­
p r a w ia ć  n a le ż y ,  m o d lą c  się  d o  B o g a ,  a ż e b y  o d  te j  
c h ł o s t y  k ra j  z a c h o w a ł . — B a y le  p o r ó w n y w a  sz tukę  d y -  
s p u t o w a n i a  z p ro s z k ie m  k a u s t y c z n y m ,  k tó r y  gdy zgn i łe  
c ia ło  w y t r a w i ,  n a re sz c ie  z d ro w e  a n a w e t  i kośc i  w y -  
ż r e , j e ż e l i  s ię  t e m a  n ie  z a p o b ie ż y .

P e w n y  Anglik  p o d  z ło tą  b u l ą  C esarza  K a r o l e  
IV .:  Aurert bu lla , w y o b r a ż a ł  s o b ie  z ło te g o  W o łu ,  g dyż  
p o  ang ie lsku  w ó ł ,  n a z y w a  s ię  B u li ,  i a ż e b y  go o g l ą ­
d a ć ,  o d p r a w i ł  u m y ś ln i e  p o d r ó ż  z Anglii  d o  F ra n k fu r tu ,  
L e c z  jak że  zos ta ł  z d z iw io n y m ,  gdy  o tw o r z y w s z y  sz k a tn -  
łeczkę. ,  p o k a z a n o  m u  zam ias t  w o ł u ,  d y p l o m  p a r g a m i -  
a o w y . ' —

W  M o g u n c y i ,  w  m ies iącu  l ip c u  1800 ro k u ,  sz tukę  
t e a t r a ln ą  i r a n c u z k ą ;  U u b h i ile VBpee instltu teur des sourds 
et m uets , w  t łu m a c z e n iu ,  na afiszu p r z e ł o ż o n o  i w y d r u ­
k o w a n o :  »< 'p a t  sz p a d a  fu n d a to r  g ł u c h y c h  i n ieu iy ch .«  
Der Degen A u t,  S lifte r  der Tauben und Stum m en■

N a js z tu c z m e js z a  i w s w o im  ro d z a ju  j e d y n a  h s ią l -  
k a ,  za  k tó r ą ,  j a k  t r a d y c y ja  g ł o s i ,  C e sa rz  R u d o l f  j e d y -  
n a ś c ie  t y s i ę c y  c z e r w o n y c h  z ł o t y c h  d a ć  c h c i a ł ,  z n a j ­
d u je  s ię  w  p o s ia d a n iu  ks iążęce j  fam ili i  de  L ig n e .  T y t u ł  
j e j : L iber pussionis Domini A'ostri Jestt C /iristi cum figie- 
r is  et churacteribus e r  nulla m ateria composUla,  t c  j e s t :  
»K siążka  m ęki p a n a  naszeg o  J e z u s a  C h r y s tu s a  z f i g n ra -  
mi i c h a r a k te r a m i  z ż a d n e j  m a te ry i  z łożone 'm i .«  S k ła d a  
się z 24 k a r t  p e r g a m in o w y c h  w  fo rm a c ie  12, k tó r e  z u ­
p e ł n i e  p r ó ż n e  s ię  b y ć  z d a ją  , p r z y c i s n ą w s z y  j e d n a k ż e  
d o  b łę k i tn e g o  p a p i e r u ,  k tó r y  k a r ty  p r z e d z i e l a ,  p o k a ­
z u ją  s ię  l i t e ry  i r y s y  l ig u r  z n a jw ię k s z ą  s u b te ln o ś c ią  i 
d o k ła d n o ś c i ą  w y r ż n ię t e .  Z  M o n o g r a m u  H e n r y k a  I I I . ,  
k tó r y  na k o ń c u  z n a jd u je  s i ę ,  w n o s ić  m ożna , ,  żc m i ę ­
d z y  ro k ie m  1485 i 1509 s p o r z ą d z o n a .  P o s t a n o w i o n o  
f o rm a ln y m  ak tem  , że  ten  rzadk i  k l e jn o t  w  p o s i a d a n ia  
n a j s ta r s z e g o  z ro d z in y  k s ią ż ą t  d e  L ig n e  z n a jd o w a ć  się  
p o w i n i e n ,  a na przyłączone"]’ k arc ie  c z y ta ć  m o ż n a  d w a ­
n a ś c ie  w ie r s z y  f r a n c u z k i c h ,  k tó re m i  k s ią żę  d e  L ig n e  
w  ro k u  1009 p o s t a n o w ie n ie  to  z a tw ie rd z a .

N a jm u ie jsz a  z n a j d a w n ie j s z y c h  książek .  N a j p r z ó d  
p o c z y t a n o  za n a jm n ie j sz ą  z n a jd a w n ie j s z y c h  ks iążek ,  a 
z a te m  za  n a j s zczeg ó ln ie jsz ą  r z a d k o ś ć :  P salterlum  hebrai- 
e tna ,  k tó r ę  w  B a zy l i i  P e l ik a n  ro k u  1516 w y d a ł ,  f o rm a t  
2 4 . ,  t o  j e s t  24 ka r t  z a rk u sza .  P o t e m  o d k r y ł o  w  tak im -  
ze  fo rm a c ie  s t a r s z ą ,  p o d  t y t u ł e m :  M . T. Ciceronis de 
o ffiic ils , de umicitia §  Venetlis A leu;. P aganini S ep t . 1 515 , 
p ó ź n ić j  j e s zcze  s ta rs z ą  o kilka m ie s ię c y  : A rcadia  del Sa n -  
n u za ro ,  u tegoż  sa m ego  P a g a o in ig o  1515 r .  w  kw ie tn iu  
w y t ł o c z o n a ;  aż na re sz c ie  za  n a jm n ie jsz ą  i n a jd a w n ie j s z ą  
u z n a n o :  ojficium  Beutae Virginis M arinę , k tó r a  w  n a d ­
w o r n e j  b ib l i jo te c e  w  M o n a c h i ju m  z n a jd o w a ć  się  m a  i 
w  W e n e c y i  u J a n a  E r a e r .  de S p i r a  1499 ro k u  w y d a n a ,  
k o lu m n y  na ka r tach  tego  k a r ł a -k s i ą ż e c z k i , z a jm u ją c  tak  
l i c z b y  s t r ó n , ja k  i s y g n a t u r ę ,  w y n o s z ą  w y s o k o ś c i  cal 
i o śm  lin i i  m ia ry  b a w a r s k ie j ,  s z e ro k o ś ć  w ie r sz a  15 l in i j .  
—  Czyli  coś  d r o b n ie j s z e g o  j e s z c z e  nie  o d k r y to  w  n o w ­
sz y c h  c z a s a c h ,  p i s z ą c e m u  nie  w ia d o m o .

(Ciąg  dalszy  iTastąpi. J
--------

Z E  L W O W A .
Tygodnika rohuczo  -  przem ysłowego  p o d  R e d a k c y ją  

T. W .  R o e b a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N . 41. i o b e j m u j e :  
1)  O  u rz ą d z e n in  i z a rząd z ie  d ó b r .  R y s  ze  w z g lę d u  n a  
s tosunki  g a l icy jsk ie  s k rć ś lo n y  p rz e z  Kazimie"rza J ó z e fa  
T u r o w s k i e g o .  (C iąg  d a ls z y ) .  2 )  O  u p ra w ie  c l im ie-  
In . 3 )  O d p o w i e d z  w z g lę d e m  s p o s o b u  u p r a w ia n ia  ro l i  
k o ło w a n ie m  i r egu la rne ns  n a w o ż e n ie m  tć j z e  co la t  p i ę ć .

D ziennika  mód parysk ich , w y u a w a n e g o  p r z e z  T  o -  
m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  N e r  21 .  i zawie 'ra 
p r ó c z  m ó d ,  n a s t ę p u ją c e  a r t y k u ł y :  1) P rz e z  u l i c ę ,  o -  
Jjraz f a n ta s ty c z n y ,  p r z e z  J ó z e fa  D z i e r  z k o w s  k t e  g o. 
(C iąg  d a l s z y ) .  2 )  N o w o ś c i  l i te rack ie .  3 )  T e a t r .

Z  W a r s z a w y :  Przeglądu naukowego n u m e r  27. 
z a w ić ra  n a s t ę p u ją c e  a r ty k u ły :"  1) P rz e g lą d  p ie rw s z e g o

Eó ł r o c z a  B ib lio te k i w arszaw skiej z r . 1843, p r z e z  B e n i ­
o w s k i e  g o .  2 )  P a r a f i j a u s z c z y z n a , p r z e z  R .  3 )  E n -  

c y k lo p e d y ja  i M t t o d o l o g i j a  p r a w a  (C iąg d a l s z y ) ,  p r z e z  
M a z u ra  z P ło c k ie g o .  4 )  K ro n ik a  p iśm ie n n ic z a  p o l s k a .

— — Biblijuteka w arszaw ska  z a w ić r a  na m ies iąc  p a ­
źd z ie rn ik  n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y :  1) K o ś c i ó ł  a rc h ik a -
t e d ra ln y  św . J a n a  w  W a r s z a w i e ,  p r z e z  A .  I d  ź n  o w ­
a k i  e g o .  2)  O  h a u d lu  z b o ż o w y m  po lsk im  z m ias tam i 
p o r to w e m i  B a ł ty k u .  3)  Y irn t 1>otunus unus defensor M a­
r ic e ,-  o p o w ia d a n ie  s ta reg o  ż o ł n i e r z a ,  p r z e z  K o s i ń ­
s k i e g o .  4 )  O t r z y m y w a n ie  r y s u n k ó w  za p o m o c ą  św ia ­
t ł a ,  c i e p ł a  i e l e k t r y c z n o ś c i , p r z e z  P r  z y  s t a ń s k i e  g o



—  sa§
6 )  F i lo z o f i j a  sz tu k  p i ę k n y c h ,  p r z e z  D ra  K a r o l a  L i ­
b e l t a .  0 )  O p r a w a c h  w ło śc ia n  w G a l i c y i ,  p r z e z  S .  B .
7 )  K u m a ,  p rzez  F e l ik sa  W  i c h  e r *  k i  e g  o .  8 )  K ro n ik a  
l i te ra ck a .  9 )  R o z m a i to ś c i :  a )  O  J a n ie  F i l i p i e  K a r o z y m  
i K a r o lu  P e r t e s i e ,  d w ó c h  n a tu r a l i s t a c h  p o l s k i c h  p o d  
S ta n is ła w e m  A u g u s t e m , p r z e z  W a g ę .  &) O d k r y c i a  p r o ­
feso ra  L e o .  10)  W i a d o m o ś ć  b i b l i o g r a f i c z n a , p r z e z  
S te fana  M a c k i e w i c z a .

G a b i n e t  f i g u r  w o s k o w y c h  j e d y n y  w  sw o im  
ro d z a ju  n a  c a ły m  ś w ie c i f ,  j e s t  w ł a s n o ś c i ą  p a n i  T n s s a n d  
w  L o n d y n i e ,  k tó r a  o p r ó c z  g łó w  H e r b e r t a  R o b e s p i e r r a  
i in n y c h  b o h a t e r ó w  r e w o lu c y i  f ran c u zk ić j ,  p o s ia d a  w ic ie  
p a m i ą t e k  p o  N a p o le o n ie .  Są  o n e  w s z y s tk ie  w  iedne'j  
u s t a w i o n e  s a l i ,  k tó r a  m a  n a p i s :  The shrine u f  Napoleon  
o r  the golden Chamber. T u  w id z ić ć  m o ż n a  m ię d z y  in -  
n ć m i  d o k ła d n ie  n a ś l a d o w a n e  p o l o w e  ł ó ż k o  że lazne  N a­
p o l e o n a ,  tak iz  sam  m a te ra c  i p o d u s z k ę ,  na  k tó r e j  w  o- 
s t a tn i c h  la tac l i  s p o c z y w a ł a  g ło w a  N a p o l e o n a  m a rząca  
o  t e m , co z a s z ł o ,  d o p o k ą d  do  sn u  w ie c z n e g o  z ło ż o n ą  
n ie  z o s t a ł a .  Ń a  te'mże ł o ż u  l e ż y  c ia ło  N a p o l e o n a  z w o ­
s k u ,  z t y m  s a m y m  w y r a z e m  t w a r z y ,  jak i  m ia ł  na ka­
ta fa lk u  n a  w y s p ie  sw .  H e l e n y ,  n a  n im  j e g o  u l u h i o n y  
z ie lo n y  s u r d u t  s z a s e r ó w ,  nog i  o k r y w a  nut s t a ry ,  w y ­
p ł o w i a ł y  p ła s z c z  ż o ł n i e r s k i ,  t en  s a m ,  k tó r y  m ia ł  n a  
s o b i e  p o d  M a r e n g o ,  k t ó r y  z a p i s a ł  b y ł  s w e m u  sy n o w i ,  
a k tó r y  p o t e m  z d o m u  L o n g w o o d  n ie s io n o  za  t r u m n ą  
d o  g ro b u .  O d  t ć j  c h w i l i ,  k iedy  N a p o le o n  u c z y n i ł  
s w o je  o s ta tn ie  w o l ę  , u p ł y n ę ł o  ju z  22  la t .  I l c z to  zmian;, 
w  tak  h -ó lk im  p rz e c i ą g u !  S y n  N a p o le o n a  w  g r o b i e ,  
z w ło k i  C e sa rza  w  d o m u  in w a l id ó w ,  a p ła s z c z  z p o d  
M a r e n g o ,  o k ry w ę  nogi w iz e ru n k u  j e g o  w  g ab inec ie  fi­
g u r  w o s k o w y c h .  N ic  s łu s z u ie z  n a z w a l i ś m y  ó w  gab in e t  
n a jc ie k a w s z y m  n a  c a ły m  ś w ic c i ę ?  T a m ż e  z n a jd u j e  się 
także  p a m ią tk a  p o  £ y w y m  N a p o l e o n i e — z ą b ,  k tó ry  m u  
lćk a rz  O  M c a ra  n a  w y s p ie  św . H e le n y  w y j ą ł

O d r o d z e n i e  s i ę  E g i p t u  w e w - g l ę d z i e  
u m y s ł o w y m .  P rz e d  d w u d z ie s tą  d w o m a  l a t a m i ,  gdy 
N a p o l e o n  p r z e p o w i a d a ł :  ze  o ś w ia ta  lo te m  o r ł a  ca łą  
z iem ię  w  o k o ło  o b l e c i , n ie  m ia ł  M e h m c d -A l i  na  sw o im  
d w o r z e  żadnego  k re w n e g o ,  k t ó r y b y  c z y t a ć  u m ia ł ,  a z a ­
d z iw ia ją c e  v7ynalazki i o d k r y c i a  oświecone']  E u r o p y ,  
b y ł y  p o d ó w c z a s  d la  E g ip c y ja n  t a j e m n ic ą .  A te ruz  za ­
l e d w ie  o d  owe'j ch w i l i  d w a  dzies ią tk i  la t  u p ł y n ę ł o ,  
m a ją  E g ip c y ja n i e  s w o ic h  w ła s n y c h  k r a j o w c ó w  i n ź y m -  
j e r o w ,  s t r a t e g i k ó w , n a t u r a l i s t ó w , l in g w is tó w ,  k ió r z y  
n a  u n iw e r s y t e t a c h  f ra n c u z k ic h  n auk i  p o b ić r a l i .  N icda-  
w ne 'm i czasy  p r z e s ł a ł  m in i s te r  p u b l i c z n e g o  ośw ie ce i  ia 
w  E g ip c i e  E d h e m - h c j ,  m a r s z a łk o w i  S o u i t o w i  dla  b ib l i -  
j o t e k i  w  A l g i ć r z e ,  n a s t ę p u j ą c e  d z ie ła  w  a rabsk im  j ę z y ­
k u ,  k tó r e  z p o d  j e g o  w ła sn e g o  p i ó r a  w y s z ł y ,  j a k o t o :  
J e o m e t r y j ę  1 e g e n d r e , a n a l i t y c z n ą  j e o m e t r y j ę  T o b ia s z a  
M a y e r ,  p o p u l a r n ą  j e o l o g i j ę ,  h i s to r y j ę  f r an c u zk ich  k r ó ­
l ó w  i o w o c z e s n y c h  ka l i fó w  i h i s t o r y j ę  K a r o l a  X I I . ,  
k ró la  sz w e d z k ie g o ,  p r z e z  W o l t e r a .

N a j w i ę k s z y  l o d o w i e c  n a  k u l i  z i e m ­
s k i e j .  Z d u m ie w a m y  się  c z y t a j ą c  o o b s z a ra c h  w ie ­
c z n y m  śn ie g ie m  z a s ł a n y c h ,  k tó r e  s ię  w  A lp a c h  na  kilka 
m il  ro z c ią g a ją .  C ó ż  d o p ic 'ro  po w ie 'm y  o  o d k ry c in  ka­
p i t a n a  R o ss  na  p o ł u d n i o w y m  b ie g u n ie  w  k r a ju  W i k t o -  

y ja .  T e n ż e  p o d r ó ż n ik  p i s z e  , ze  c a łe  w y b r z e ż e  tego  
k r a ju  j e s t  j e d n a m  lo d o w c e m  na 200 s t ó p  p r o s t o p a d ł e j  
w y s o k o ś c i ,  jak  s ię  zaś da lek o  r o z c i ą g a ,  d o t ą d  j e s z c z e  
n i e  w .a d o m e ,  z tego  a to l i  m o ż n a  p o w z ią ć  w y o b r a ż e ­

n i e ,  ze k a p i ta n  R o s s ,  230 m il  m o r s k ic h  w z d łu ż  tego 
lo d o w c a  o d b y ł ,  nie  d o t a r ł s z y  d o  te g o  m i e j s c a ,  gdzie 
s ię  o n  k o ń c z y .  T e n ż e  p o d r ó ż n i k  d o n o s i  t a k ż e ,  ! e  o l ­
b r z y m i e ,  n a  m i lę  d łu g ie  o d ł a m y ,  o d łą c z a j ą  s ię  o d  tegoż- 
l o d o w c a  i le c ą  w  m o rz e .  W  k r a ju  W i k t o r y j a  j e s t  w u l ­
k a n ,  k tó r e g o  le jek  12,000 s t ó p  p o  n a d  p o w ie r z c h n ią  
m o rsk ą  się  w z n o s i , i z k tó r e g o  s ł u p y  o g n i s te  i d y m u  
d o  d w ó c h  ty s i ę c y  s t ó p  w y s o . io ś c i  s ię  w z b i j a j ą .  C a ła  
fo rm a c y ja  tego  k r a j u ,  o k a z u je  w u lk a n ic z n y  p o c z ą t e k  
t ć j  z iem i.

A d w o k a t  j a k i c h  m a ł o .  B a n d a  r a b n s ió w  d o ­
s ta ła  się w  r ę c e  s p r a w ie d l iw o ś c i  J e d e n  z t y c h ż e  po- 
- u c z y ł  o b r o n ę  s w o ję  p e w n e m u  a d w o k a to w i  , k ió r y  
s ł y n ą ł  z p o c z c iw o ś c i  i p r a w o ś c i  c h a r a k t e r u , t ć m l  o to  
s ł o w y :  »Nie c h c ę  u t r z y m y w a ć ,  żem  n ie w in n y ,  h y ł b y m  
zaś g ł u p i ,  g d y b y m  s ię  p r z y z n a w a ł  d o  w i n y ;  ch o t f t i  m i  
ty lk o  o t o ,  a b y  się  m o j .  g ło w a  o s t a ła  n a  k a r k u ;  j e ż e l i  
p a n i e  te g o  d o k a ż e s z ,  p r z y rz e k a m  c i  2 0 ,0 0 0  f r a n k ó w ;  
n a  kilka la t  w ię z ie n ia  p r z y s t a j ę ,  i p r z y r z e k a m ,  że  p o  
o d b y t ć j  k a r z e  h ę d ę  u c z c iw y m  c z ło w ie k ie m .*  —  I  w  s a ­
m ej  i s to c ie  a d w o k a t  w y n .  rw ą  sw o ją  d o k a z a ł  t e g o ,  ze  
g d y  s p ó l n i c y  ra b u s ia ,  p o c z ę ś c i  ś m ie rc ią  p o c z ę ś c i  d o z y -  
w o tn i ć m  w ię z ie n ie m  uk a ran i  z o s t a l i ,  o n  sam  ty lk o  m ia ł  
p o n i e ś ć  k a rę  p ię c io - I e tn i e g o  w ię z ie n ia .  U r a d o w a n y  r a -  
b u ś  tak im  . z y p a d k i e m , p a d ł  p r z e d  a d w o k a -c m  n a  k o ­
lana  i c h c i a ł  s ię  u iśc ić  ?  p r z y rz e c z o n e j  s u m y .  A le  a d ­
w o k a t  o d p a r ł :  » M i ło ś ć  b l iź n ie g o  j e d y n i e  kaza ła  mi cię 
b r o n i ć ,  n ie  c h c ę  p r z y j ą ć  p i e n i ę d z y ,  k tó re  się m o ż e  
ra b u n k ie m  lu b  m o rd e m  w  t w o j e  d o s t a ły  r ę c e .  J e ź l i  mi 
ch c e s z  o k azać  w d z i ę c z n o ś ć ,  w y m ie ń  ty c h  n ie s z c z ę ś l i ­
w y c h ,  k tó r y c h  p o k r z y w d z i ł e ś  a  j a  im w r ó c ę  z r a b o w a n e  
p i e n i ą d z e .« —  Z ło c z y ń c a  z a w s ty d z o n y  tahą  s p a n i a ł o -  
m y ś l n u ś c i ą ,  nie  ty lk o  że  d o p e ł n i ł  ż y c z e n ia  a d w o k a t a ,  
a le d o d a ł  j e s z c z e  d o  p r z y rz e c z o n ć j  s u m y  3 000 f ra n -  
KÓw, k tó r e  b y ł  u h r y ł , a a d w o k a t ,  k tó r y  sam  b y l  n i e -  
m a j ę t n y ,  i m ia ł  l ic z n ą  r o d z i n ę ,  o a e s t a l  b e z im ie n n ie  
w s z y s tk ie  te  p i e n ią d z e  , k o m u  s ię  n a l e g a ły .

L u n a t y k .  Courler D m n fr im , u m ieśc i ł  n a s t ę p u j ą ­
cy  sz c z e g ó ln y  w y p a d e k :  » I)waj c h ł o p c y  w r a c a j ą c  z p o lo  
p o  nad  b r zeg iem  m orak ić iu  i d o s ta w s z y  się  na sk a łę  
u a d b r z e z u ą , u j r ze l i  w  o d le g ło ś c i  n a  t r z y d z ie śc i  p r ę t ó w  
:ia n i e d o s tę p n y m  u rw isk u  s k a ły  gLiazdo w r ó r  m o r sk ic h .  
J e d e n  z n ic h  c h c ia ł  m ło d e  za b ra ć  , a le  n a  ża d e n  s p o ­
só b  n ie  m ó g ł  s ię  d o  n i e d o s tę p n e g o  d o s t a ć  gni r  da .  
M a r k o t n y  w i ę c ,  ze  m u  s ię  n ie  p o w i o d ł o ,  w r a c a  do  
d o m u  i k ład z ie  s ię  j p a e ;  l e r z  we śn ie  z a j ę t y  leini pzą- 
kam w s t a j e ,  idz ie  p r a w ic  n a g i ,  b o  ty lk o  w  k o s z u l i ,  
p ó ł  m il i  angielsk ie j  na o w o  m i e j s c e ,  guzie  n j r z a ł  w r o ­
nie  g n ia z d o ,  p r z e b y w a  sz c z ę ś l iw ie  w s z y s tk ie  z a w a d y ,  
s p in a  s ię  p o  s t r o m y c h  u r w i s k a c h ,  i  tą  sa m ą  d r o g ą  
w ra c a  n a p o w r ó t  z s w o ją  z d o b y c z ą .  N a z a ju t r z ,  gdy się  
p r z e b u d z i ł ,  j a k ż e  się  z d z i w i ł ,  gdy  n j r z a ł  nog i  ze s k ó r y  
o d a r t e ,  r ę c e  z a k r w a w i o n e ,  k o la n a  zb i te .  N a  z a p y t a n i e '  
s w ego  t o w a r z y s z a ,  c o b y  tego  L y ło  p r z y c z y n ą ,  o d p o ­
w i e d z i a ł ,  że m u  się ś n i ł o , iż c h o d z i ł  do  w ro n ie g o  
gniazda .  J a k o ż  w  is toc ie  z ł a p a n e  p t a c tw o  p o ś w ia d c z y ­
ł o , iż lu n a ty k  w y n ó n a ł  tę  n o c n ą  n ie b e z p ie c z n e  w y ­
cieczkę .

M ę ż c z y z n a  z r o g a m  i. W  P iz ie  d a je  się w i-  
d z ićć  za  p ie n i ą d z e  m ę ż c z y z n a  —  ka w a le r  z ro g a m i!  M a  
on  Dowyże"j s k ro n i  dwie rugowe na 6 ca li  wysokie  a  
p ó ł t o r a  ca la  g ru b e  n a r o ś c i e ,  k tó re  w e d łu g  z d a n ia  le k a ­
r z y  p r z e z  ope racy ję  bez. n ieD ezp icc zeń s tw a  ży c ia  z d ją ć  
s ię  n ic  d ad z ą .  M ę ż c z y z n a  ten m a  la t  30, i p r z y p o m i ­
na J o w is z e  z A m o n
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